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  Ra­chel Holt nie od­ry­wa­ła oczu od sto­li­ka noc­ne­go. Od le­żą­ce­go tam pier­ścion­ka, błysz­czą­ce­go w świe­tle noc­nej lamp­ki. Unio­sła lewą dłoń i spoj­rza­ła na pa­lec, na któ­rym pier­ścio­nek tkwił jesz­cze kil­ka go­dzin temu. No­si­ła go tak dłu­go, że pa­lec dziw­nie bez nie­go wy­glą­dał. Te­raz jed­nak za­ło­że­nie go nie by­ło­by wła­ści­we. Się­gnę­ła po pier­ścio­nek i z bli­ska przyj­rza­ła się, jak lśni, a po­tem od­wró­ci­ła się w stro­nę śpią­ce­go obok męż­czy­zny. Le­żał z ra­mie­niem za­rzu­co­nym za gło­wę, oczy miał za­mknię­te, a ciem­ne loki opa­da­ły mu na twarz. Wy­glą­dał jak anioł. Cu­dow­ny upa­dły anioł, któ­ry na­uczył ją roz­kosz­nie grzesz­nych rze­czy. Ale to nie on dał jej pier­ścio­nek. To nie jego mia­ła po­ślu­bić za mie­siąc. W tym tkwił cały pro­blem. Był jed­nak tak pięk­ny, że nie po­tra­fi­ła my­śleć o nim jak o pro­ble­mie. Alex, o pięk­nych in­ten­syw­nie nie­bie­skich oczach i zło­ci­sto­brą­zo­wej skó­rze. Po­zna­ła go wczo­raj po po­łu­dniu w por­cie.


  Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Ich zna­jo­mość trwa­ła za­le­d­wie osiem go­dzin. Wy­star­czy­ło osiem go­dzin, a za­po­mnia­ła o po­wa­dze i god­no­ści, ja­ki­mi kie­ro­wa­ła się całe lata. Zdję­ła pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, żeby po­dą­żyć za swo­im… Nie, nie ser­cem. To były tyl­ko hor­mo­ny, z pew­no­ścią.


  Co so­bie w ogó­le my­śla­ła? Zwy­kle nie za­cho­wy­wa­ła się w taki spo­sób. Była za mą­dra, żeby po­zwo­lić na­mięt­no­ści zwy­cię­żyć zdro­wy roz­są­dek i za­sa­dy. Ale tej nocy za­sa­dy prze­sta­ły obo­wią­zy­wać. Od pierw­sze­go wej­rze­nia za­uro­czył ją wdzię­kiem, z ja­kim się po­ru­szał. Mu­sku­ła­mi prę­żą­cy­mi się, kie­dy pra­co­wał czysz­cząc po­kład. Za­mknę­ła oczy i cof­nę­ła się do tej chwi­li. Bez tru­du przy­po­mnia­ła so­bie, co spra­wi­ło, że po­zby­ła się roz­sąd­ku… i ubra­nia.


  Od ich przy­jaz­du na Kor­fu po­go­da nie była jesz­cze tak pięk­na. Nie na­zbyt upal­na, z lek­ką bry­zą wie­ją­cą od mo­rza. Ra­chel zja­dła wła­śnie lunch z Ala­ną. Przy­ja­ciół­ka wy­bie­ra­ła się już na lot­ni­sko, żeby od­le­cieć do No­we­go Jor­ku. Ra­chel mia­ła tu zo­stać i re­pre­zen­to­wać ro­dzi­nę Hol­tów na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej. To były jej ostat­nie wa­ka­cje przed ślu­bem w przy­szłym mie­sią­cu. Ostat­nia szan­sa, żeby się wy­szu­mieć, oczy­wi­ście w nie­win­ny spo­sób, za­nim zwią­że się z kimś cia­łem i du­szą na resz­tę ży­cia.


  – Jesz­cze jed­na para bu­tów? – Ala­na wska­za­ła ręką na nie­wiel­ki bu­tik po dru­giej stro­nie wy­ło­żo­nej ja­snym ka­mie­niem uli­cy.


  – Ra­czej nie. – Ra­chel pa­trzy­ła w stro­nę stat­ków i jach­tów za­cu­mo­wa­nych w por­cie.


  – Źle się czu­jesz?


  – Może – ro­ze­śmia­ła się.


  – Cho­dzi o ślub, praw­da?


  – Nie­ste­ty, kie­dyś musi na­stą­pić. Zde­cy­do­wa­li­śmy się sześć lat temu, za­raz po­tem za­rę­czy­li­śmy się. Datę mamy usta­lo­ną od je­de­na­stu mie­się­cy. Więc…


  – Za­wsze mo­żesz się roz­my­ślić.


  – Nie, nie mogę… Wy­obra­żasz to so­bie? Ten ślub bę­dzie to­wa­rzy­skim wy­da­rze­niem roku. Yan przej­mie w koń­cu fir­mę Hol­tów. Mój oj­ciec zy­ska w nim syna, a obaj tego pra­gną.


  – A cze­go pra­gniesz ty?


  Ra­chel od daw­na już nie za­da­wa­ła so­bie tego py­ta­nia.


  – Ja… Za­le­ży mi na Yan­ni­sie.


  – Ko­chasz go?


  Na jed­nym z jach­tów coś do­strze­gła. Ja­kiś męż­czy­zna czy­ścił po­kład. Nie no­sił ko­szu­li, luź­ne, spło­wia­łe szor­ty przy­le­ga­ły mu do ud. W pro­mie­niach słoń­ca Ra­chel wy­raź­nie wi­dzia­ła ry­su­ją­ce się mu­sku­ły i li­nie jego cia­ła. Ten wi­dok po­zba­wił ją tchu. W jed­nej chwi­li po­czu­ła na­mięt­ność, go­rącz­kę, głę­bo­ką tę­sk­no­tę, któ­rych, jak to so­bie wła­śnie uświa­do­mi­ła, tak bar­dzo jej bra­ko­wa­ło od cza­sów trau­ma­tycz­ne­go do­świad­cze­nia sprzed lat.


  – Nie. – Ra­chel nie spusz­cza­ła oczu z męż­czy­zny na jach­cie. – Nie w taki spo­sób, jaki masz na my­śli. Nie je­stem w nim za­ko­cha­na. Ale jed­nak na­praw­dę go ko­cham, tyl­ko… ina­czej.


  Już wcze­śniej mia­ła tego świa­do­mość, ale na­gle za­czę­ło jej to do­skwie­rać. Są­dzi­ła, że to może z jej winy. Yan­nis nie był na­mięt­nym męż­czy­zną. Pra­wie ni­g­dy jej nie do­ty­kał. Przez te wszyst­kich lata, kie­dy byli ra­zem, ni­g­dy nie po­su­nął się poza po­ca­łu­nek.


  Był bar­dzo przy­stoj­ny, do­szła więc do wnio­sku, że pro­blem, je­śli moż­na to na­zwać pro­ble­mem, tkwił w nich oboj­gu. Sama po la­tach sa­mo­kon­tro­li nie mo­gła wy­krze­sać z sie­bie pa­sji. Po tym, jak przed laty na­mięt­ność omal nie do­pro­wa­dzi­ła jej do tra­ge­dii, trzy­ma­ła się na krót­kiej wo­dzy. Dzię­ki temu sta­no­wi­li jej zda­niem ide­al­ną parę. Ale to nie była praw­da. Te­raz to do niej do­tar­ło. Z ośle­pia­ją­cą ja­sno­ścią. Bo ona jed­nak była na­mięt­na i mia­ła swo­je po­trze­by.


  – Co za­mie­rzasz zro­bić? – W gło­sie Ala­ny brzmia­ła tro­ska.


  – Z czym?


  – Z tym, że go nie ko­chasz. – Ala­na nie mo­gła wie­dzieć, że świat Ra­chel wła­śnie za­trząsł się z po­wo­du tam­te­go męż­czy­zny na jach­cie nie­opo­dal.


  Mach­nę­ła ręką.


  – To dla mnie nic no­we­go.


  – Ga­pisz się na tego fa­ce­ta tam. Naj­wy­raź­niej.


  – Cóż, on jest…


  – Hm. Tak, ow­szem. Idź po­ga­daj z nim.


  – Co? Tak po pro­stu… iść i po­ga­dać?


  – No. Nie mu­szę wsia­dać do sa­mo­lo­tu jesz­cze przez kil­ka go­dzin, więc je­śli po­trze­bu­jesz wspar­cia, je­stem tu. Ale mogę się zmyć.


  – Po­ga­dam z nim i co?


  Flir­to­wa­nie, igra­nie z nie­bez­pie­czeń­stwem, ży­cie chwi­lą, wszyst­ko to na­le­ża­ło do od­le­głej prze­szło­ści. Tam­ta Ra­chel hań­bią­ca swo­imi wy­bry­ka­mi sie­bie i ro­dzi­nę już nie ist­nia­ła. Nowa Ra­chel pod­nio­sła się z upad­ku. Kie­ro­wa­ła się za­sa­da­mi. Była opa­no­wa­na. Sta­ra­ła się wszyst­kich uszczę­śli­wiać. Ale te­raz, sto­jąc tam w słoń­cu i my­śląc o sta­bi­li­za­cji z Yan­ni­sem, na­gle po­czu­ła, że sie dusi. Po­czu­ła za­ci­ska­ją­cy się na szyi sty­czek… Ra­chel, to ślub, nie eg­ze­ku­cja, spró­bo­wa­ła prze­ko­nać samą sie­bie.


  – Mu­sisz tam pójść i z nim po­ga­dać – po­wie­dzia­ła Ala­na. – Za­czer­wie­ni­łaś się na jego wi­dok, jak gdy­by… wznie­cił w to­bie żar.


  – Nie dra­ma­ty­zuj.


  – Słu­chaj, sta­łam z boku, pa­trząc na two­je na­rze­czeń­stwo z Yan­ni­sem, i nic nie mó­wi­łam. Ale sama przy­zna­łaś, że nie sza­le­jesz za nim. Może je­ste­śmy już sta­re i nud­ne, a w li­ceum ro­bi­ły­śmy róż­ne głup­stwa, ale ty po­szłaś tą dru­gą dro­gą odro­bi­nę za da­le­ko.


  – Tam­ta nie przy­nio­sła nic do­bre­go.


  – Może i nie. Ale przy­szłość też nie za­po­wia­da nic do­bre­go.


  – Co jesz­cze mam zro­bić, Ala­no? Oj­ciec tyle razy wpła­cał za mnie kau­cję, że w koń­cu chciał mach­nąć na mnie ręką. A te­raz je­ste­śmy ze sobą bli­sko. Jest ze mnie dum­ny. A je­śli ceną za to jest Yan­nis, to mu­szę ją za­pła­cić… Po­go­dzi­łam się z tym.


  – My­ślę, że je­steś win­na sa­mej so­bie to, żeby spę­dzić czas z kimś, kto po­tra­fi wznie­cić w to­bie żar.


  – Więc… po­win­nam tam pójść i po­ga­dać z tym że­gla­rzem? Za­ło­żę się, że mnie sklnie po grec­ku i wró­ci do pra­cy.


  – Bez oba­wy, Rach. – Ala­na się ro­ze­śmia­ła.


  – Skąd wiesz? Może nie po­do­ba­ją mu się blon­dyn­ki.


  – Po­do­basz mu się. Ta­kie ko­bie­ty jak ty do­pro­wa­dza­ją męż­czyzn do sza­leń­stwa.


  – Już nie tak jak kie­dyś. – Cza­sy sza­leństw skoń­czy­ły się je­de­na­ście lat temu, a Yan­nis ni­g­dy nie za­cho­wy­wał się, jak­by za nią sza­lał.


  – Aku­rat. Po­żyj przez chwi­lę nie­bez­piecz­nie, za­nim w ogó­le prze­sta­niesz żyć.


  Ra­chel nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od fa­ce­ta na jach­cie, na­wet po to, żeby po­słać Ala­nie krzy­we spoj­rze­nie.


  – Pod­ła­pa­łaś ten tekst w cia­stecz­ku z wróż­bą?


  – Prze­ży­łaś kie­dyś or­gazm z praw­dzi­wym męż­czy­zną? Bo ja tak. Więc…


  Ra­chel za­czer­wie­ni­ła się. Nie, nie prze­ży­ła or­ga­zmu z męż­czy­zną. Kil­ka razy dała ko­muś roz­kosz, ale jej sa­mej nikt jesz­cze nie za­spo­ko­ił.


  – Świet­nie. Idę z nim po­ga­dać. Po­ga­dać. Nie prze­ży­wać or­gazm. Mo­żesz opu­ścić tę wy­mow­ną brew.


  – Okej. Będę w po­bli­żu. Więc je­śli… no wiesz, bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wać, wy­ślij mi ese­me­sa.


  – Spo­koj­nie, mam gaz łza­wią­cy. Yan­nis na to na­le­gał.


  Wy­ma­wia­jąc imię na­rze­czo­ne­go, skrzy­wi­ła się. Cho­ciaż nie za­mie­rza­ła ro­bić nic głu­pie­go. Przez chwi­lę bę­dzie lek­ko­myśl­na i wyj­dzie z na­rzu­co­nej de­ka­dę temu roli. Po­roz­ma­wia z fa­ce­tem, któ­ry wy­dał się jej uro­czy. Nic wię­cej. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, od­rzu­ca­jąc wło­sy za ra­mię.


  – Życz mi… no, chy­ba nie szczę­ścia.


  – Po­wo­dze­nia.


  – Nie. Nie zdra­dzę Yan­ni­sa. – Już sama myśl o tym była śmiesz­na. Przed laty bun­to­wa­ła się. Pra­gnę­ła wol­no­ści i ze­rwa­nia się z krę­pu­ją­cych ją wię­zów. Do­pó­ki nie uświa­do­mi­ła so­bie, ja­kie to nio­sło skut­ki. Ale co złe­go w tym, że po­wie mu „cześć” i przez chwi­lę ogrze­je się w cie­ple aury, jaką nie­zna­jo­my ema­no­wał.


  – Ja­sne.


  – Ci­cho! – Ra­chel od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w stro­nę por­tu. Ręce jej się trzę­sły, całe cia­ło bun­to­wa­ło się prze­ciw­ko temu, co za­mie­rza­ła zro­bić. Zi­gno­ro­wa­ła jed­nak wszyst­kie sy­gna­ły, żeby uciec i oca­lić samą sie­bie. Obej­rza­ła się na Ala­nę, któ­ra na­dal sta­ła na nad­brze­żu, ob­ser­wu­jąc ją. Po­szła da­lej.


  Po­wie mu tyl­ko „cześć”. Może z nim nie­win­nie po­flir­tu­je. Odro­bi­nę. Pra­wie nie pa­mię­ta­ła, jak to się robi. To były jej ostat­nie wa­ka­cje przed ślu­bem. Szan­sa na za­ku­py z Ala­ną. Odro­bi­na cza­su na de­kom­pre­sję. Pla­ża, oglą­da­nie ko­me­dii ro­man­tycz­nych, miłe chwi­le pod­czas gali cha­ry­ta­tyw­nej. Bez ro­dzi­ny i Yan­ni­sa wo­ko­ło. Odro­bi­na wy­tchnie­nia od by­cia Ra­chel Holt, ulu­bie­ni­cy me­diów. Ra­chel Holt sta­ra­ją­cej się god­nie re­pre­zen­to­wać ro­dzi­nę, ro­biąc to, co do niej na­le­ża­ło. Po­trze­bo­wa­ła tro­chę cza­su, żeby po­być sobą.


  Za­trzy­ma­ła się przy jach­cie i wzię­ła głę­bo­ki wdech. Unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła w naj­bar­dziej elek­try­zu­ją­co błę­kit­ne oczy, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Le­ni­wy uśmiech od­sła­niał śnież­no­bia­łe zęby w opa­lo­nej twa­rzy. Z bli­ska był jesz­cze pięk­niej­szy. To­tal­nie znie­wa­la­ją­cy. Od­gar­nął ciem­ny lok z oczu i ten gest wpra­wił w ruch jego mu­sku­ły. Po­kaz spe­cjal­nie dla niej. Hor­mo­ny Ra­chel ode­zwa­ły się.


  – Zgu­bi­łaś się? – spy­tał po an­giel­sku, z sil­nym ak­cen­tem. Ta­kim, z ja­kim mó­wił Yan­nis. Grec­kim. Schryp­nię­ty głos po­ru­szył w niej głę­bo­ko ukry­te stru­ny, wy­wo­łu­jąc eks­plo­zję dresz­czy. Wszyst­ko to osią­gnął, wy­ma­wia­jąc dwa sło­wa. Była zgu­bio­na, chy­ba że na­tych­miast odej­dzie. Ale sta­ła jak wro­śnię­ta.


  – Hm… By­łam… Po pro­stu by­łam tam – ski­nę­ła w stro­nę nad­brze­ża, gdzie sta­ły wcze­śniej z Ala­ną, któ­ra zdą­ży­ła już gdzieś znik­nąć – i zo­ba­czy­łam cie­bie.


  – Zo­ba­czy­łaś mnie? Ja­kiś pro­blem?


  – Ja… Nie. Po pro­stu cię za­uwa­ży­łam.


  – I tyle?


  Po­sta­wił sto­pę na me­ta­lo­wej po­rę­czy ota­cza­ją­cej po­kład i wsko­czył na po­most, ru­chem płyn­nym i… cho­ler­nie sek­sow­nym.


  – Tak.


  – Jak się na­zy­wasz?


  – Ra­chel Holt – cze­ka­ła. Na błysk w oczach, że ją roz­po­zna­je. Albo że się od­wró­ci ple­ca­mi. Lu­dzie, wi­dząc ją, za­wsze ro­bi­li jed­ną z tych dwóch rze­czy. Tyl­ko że on jej nie roz­po­znał. Nie było żad­nej re­ak­cji.


  – Więc, Ra­chel, co ta­kie­go we mnie do­strze­głaś?


  – Że je­steś… hm… sek­sow­ny. – Ni­g­dy nie była tak bez­po­śred­nia wo­bec męż­czy­zny.


  – Że je­stem sek­sow­ny?


  – Mhm. Wcze­śniej nie za­cze­pia­ły cię ko­bie­ty? – Twarz jej pło­nę­ła i nie mo­gła za to wi­nić po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Nie­od­po­wied­nie sło­wa wy­my­ka­ły jej się z ust.


  – Ni­g­dy w tak uro­czy spo­sób. Czy coś się za tym kry­je?


  – My­śla­łam… – Na­gle za­czę­ła my­śleć. Za­pra­gnę­ła wszyst­kie­go z tym nie­zna­jo­mym. Pra­gnę­ła go do­ty­kać, ca­ło­wać, czuć dresz­cze pod do­ty­kiem jego ust na na­giej skó­rze, do­znać z nim eks­ta­zy. – Po­my­śla­łam, że mo­gli­by­śmy pójść się cze­goś na­pić. – Zim­ny na­pój. To mie­ści­ło się w jej stre­fie bez­pie­czeń­stwa. Zwłasz­cza że nie zna­ła na­wet jego imie­nia. – Jak się na­zy­wasz? – Snu­ła peł­ne na­go­ści fan­ta­zje na jego te­mat, więc wy­pa­da­ło go za­py­tać.


  – Alex.


  – Po pro­stu Alex?


  Uniósł ra­mię, co uru­cho­mi­ło mu­sku­ły na jego tor­sie.


  – Dla­cze­go nie?


  Fakt, kogo ob­cho­dzi­ło jego na­zwi­sko? Ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy.


  – Więc, pój­dzie­my? Chy­ba… twój szef nie bę­dzie zły?


  – Mój szef?


  – Wła­ści­ciel jach­tu.


  Zmie­szał się.


  – Och. Nie, wy­je­chał na kil­ka dni do Aten. Mia­łem mieć oko na to i owo. Nie mu­szę tu tkwić przy­wią­za­ny do po­kła­du.


  – Tak my­ślę. Prze­cież nie od­pły­niesz – za­śmia­ła się, ale na­tych­miast po­czu­ła się głu­pio. Jak­by była osiem­na­sto­lat­ką, a nie dwu­dzie­sto­ośmio­let­nią ko­bie­tą. Zmarsz­czył nos i zmru­żył od słoń­ca oczy, dziw­nie chło­pię­cym ge­stem.


  – Nie wy­da­je mi się. Cho­ciaż zda­rza­ło mi się to w prze­szło­ści.


  – Tak?


  – Ja­sne. Dla­te­go wy­lą­do­wa­łem tu­taj. Więk­szość ży­cia spę­dzi­łem, pły­wa­jąc.


  Czu­ła, że coś się kry­ło za tymi sło­wa­mi. Ten po­zna­ny pięć mi­nut temu fa­cet zda­wał się być wo­bec niej bar­dziej szcze­ry niż kie­dy­kol­wiek męż­czy­zna, któ­re­go mia­ła po­ślu­bić.


  – Więc pój­dzie­my się cze­goś na­pić?


  – Wła­śnie.


  – Wło­żę tyl­ko ko­szu­lę. – Wspiął się z po­wro­tem na jacht. Całą siłą woli po­wstrzy­ma­ła się, żeby nie krzy­czeć: Och nie, po­zo­stań z na­gim tor­sem! Ale choć­by nie wiem jak go pra­gnę­ła, wie­dzia­ła, że i tak do ni­cze­go nie doj­dzie. Pój­dą się cze­goś na­pić i to wszyst­ko.


  We­szli do po­bli­skie­go baru i za­mó­wi­li colę. Wy­sła­ła ese­me­sa do Ala­ny, że wszyst­ko w po­rząd­ku i nie za­mor­do­wał jej sie­kie­rą. Póź­niej jed­nak nie na­pi­sa­ła do niej, że go­dzi­na­mi spa­ce­ro­wa­li ra­zem po mie­ście. Ani że wy­lą­do­wa­li na ko­la­cji na molo. Za­śmie­wa­jąc się i ga­da­jąc, je­dząc ma­ka­ron z owo­ca­mi mo­rza. Nie na­pi­sa­ła też, że wie­czo­rem za­brał ją do klu­bu. Nie była w żad­nym klu­bie od cza­sów, kie­dy wśli­zgi­wa­ła się na im­pre­zy z pod­ro­bio­nym do­wo­dem. Ta­kie miej­sca były sie­dli­skiem skan­da­li, sek­su i wszyst­kie­go, cze­go ani jej oj­ciec, ani Yan­nis nie po­chwa­la­li. Za obec­ność w klu­bie pra­sa by ją ukrzy­żo­wa­ła. Al­ko­hol, gło­śna mu­zy­ka, tłum lep­kich ciał na par­kie­cie. Kie­dyś to uwiel­bia­ła. Ale po­tem uświa­do­mi­ła so­bie, w ja­kie kło­po­ty mo­gła się wpa­ko­wać. W tym mo­men­cie jed­nak za­mie­rza­ła za­wie­sić wzo­ro­we za­cho­wa­nie na koł­ku. Zresz­tą nikt tu na nią nie pa­trzył, nikt ni­cze­go od niej nie ocze­ki­wał. Nie gro­zi­ło jej tam­to nie­bez­pie­czeń­stwo sprzed lat.


  Przy Alek­sie czu­ła eks­cy­ta­cję i po­wiew ry­zy­ka, ad­re­na­li­nę, któ­rej łak­nę­ła, od­ma­wia­jąc jej so­bie o wie­le za dłu­go. Wszyst­ko to ra­zem, cały ten dzień, te wa­ka­cje od sie­bie sa­mej, strasz­nie jej się po­do­ba­ło.


  – Tu jest fan­ta­stycz­nie – za­wo­ła­ła, prze­krzy­ku­jąc dud­nią­cą mu­zy­kę.


  – Do­brze się ba­wisz?


  – Świet­nie. – Wziął ją za lewą rękę. Za­drża­ła po tym do­ty­kiem. Prze­chy­lił jej dłoń i pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy za­bły­snął w świe­tle.


  – Chcia­łem cię o to za­py­tać.


  Po­czu­ła skurcz żo­łąd­ka. Nie chcia­ła o tym my­śleć.


  – Nie je­stem mę­żat­ką.


  Uśmiech­nął się zło­śli­wie.


  – Nie prze­jął­bym się, gdy­byś była. Naj­wy­żej za­py­tał­bym, kim jest twój mąż i czy ma po­wią­za­nia ze świa­tem prze­stęp­czym.


  Myśl o Yan­ni­sie uwi­kła­nym w zor­ga­ni­zo­wa­ną prze­stęp­czość była prze­za­baw­na. Na to był o wie­le za po­waż­ny. Nie był­by zdol­ny wście­kać się na Ale­xa, że za­brał ją w ta­kie miej­sce. Sam nie był by­wal­cem klu­bów. Gdy­by mu to za­pro­po­no­wa­ła, mach­nął­by ręką i ży­czył jej do­brej za­ba­wy. A sam wró­cił­by do su­mo­wa­nia cyfr w ko­lum­ny, czy co to było, co ro­bił no­ca­mi w swo­im biu­rze, a co przy­no­si­ło mu tyle sa­tys­fak­cji.


  – Bez obaw. Zresz­tą nie ro­bi­my nic, cze­go mu­sie­li­by­śmy się wsty­dzić. Nie ze­rwa­łam żad­nych ślu­bów.


  – Jak do­tąd. Jest jesz­cze wcze­śnie. Za­tań­czy­my?


  Spoj­rza­ła na jego wy­cią­gnię­tą dłoń i po­czu­ła ból, żą­dzę, skurcz brzu­cha. To nie była tyl­ko proś­ba o ta­niec. Wie­dzia­ła, że je­śli te­raz po­wie „tak”, tej nocy już nie bę­dzie umia­ła po­wie­dzieć mu „nie”. A może już w chwi­li, w któ­rej go uj­rza­ła, nie mo­gła mu od­mó­wić.


  – Tak – zde­cy­do­wa­ła się. Tej nocy za­mie­rza­ła chwy­cić ży­cie w ob­ję­cia, co­kol­wiek to zna­czy­ło. – Za­tańcz­my.
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